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„Veto“ w konklawe. 


Już zaraz po ogłoszeniu znanego nam z posiedzeń de- | 


legacyi exposé minisira spraw zewnęlrznych naszej monar- 
chii austro- węgierskiej, dzienniki włoskie rozniosły po Świecie 
wiadomość, że obecnie musi zabrać głos dziennik rzymski 
» Osservatore Romanou, urzędowy organ Watykanu, i odpo- 
wiedzieć na umieszczone w lem ezposć wywady w Sprawie 
głośnego zetow. Wszędzie też czuć było naprężoną ciekawość 
i gorączkowe oczekiwanie. 


I rzeczywiście w świątecznym numerze tego dziennika, 
jaki się okazał na Boże Narodzenie, widniał obszerny arty- 
kuł, bo obejmujący aż całe dwie szpally, który wyłącznie 
poświęcony był ostatnim enuncyacyom hr. Gołuchowskiego 
w sprawie »vełO«, jakiego rząd auslryacki użył w czasie kon- 
klawe, ażeby przeszkodzić w ten sposób wyborowi kardynała 
Rampolli na papieża. Ponieważ cała ta sprawa jeszcze 
dotąd zajmuje żywo umysły wszystkich, przelo uważamy za 
stosowne, a nawet konieczne poznajomić z nią bliżej P. T. 
współbraci, czylelników naszej »Gazeły«, i w tym celu poda- 
jemy najgłówniejsze myśli, wyjęle ze wspomnianego dziennika. 


Na samem czele rozprawy znajdujemy oświadczenie, 
że veło nie może mieć wcale charakleru prawa zwyczajo- 
wego, gdyż brakuje mu dwóch koniecznych do tego wymo- 
gów, to jest, rozumnej podslawy (ragione uołezza) przy- 
zwolenia czy zgody ze strony Kościoła. Brak mu najprzód 
rozumnej podslawy. Gdyby bowiem chciano veło rzeczywi- 
ście w życie wprowadzić, w takim razie wolność Kościoła 
zostałaby faktycznie naruszoną, a przynajmniej na wielkie 
narażaną niebezpieczeństwa, przez co Kościół wielkie mu- 
siałby ponosić szkody. 


Do powstania znowu jakiegokolwiek prawa zwyczajo- | 


wego w Kościele potrzebnem jest koniecznie także przyzwo- 
lenie Kościoła samego. Zapatrywanie zaś, jakoby w sprawach 
Kościoła kilkakrolnie bez przeszkody i oporu wykonywana 
czynność już przez to samo nabierała charakter i prawomo- 
cność zwyczajawego prawa, jest całkiem mylne. W Kościele 
bowiem nie ogół wiernych, lecz jedynie i wyłącznie ich prze- 


wodnicy czyli nauczyciele posiadają władzę ustawodawczą. | 


Nie można również nigdy Lwierdzić, jakoby Kościół udzielił 
swego przyzwolenia przez lo, że milczał i otwarcie się nie 
sprzeciwiał, Gdyż prawo kanoniczne przytacza całe szeregi bul 
papieskich i kanslylucyi, które wręcz przeciwne wypowiadają 
zdanie. 

Na wywody ministra Gołuchowskiego co do history- 
cznego rozwoju »rzekomego «prawa »veło« »Osservałore Ro- 
manoa w ten odpowiada sposób: Byłoby może o wiele roz- 
tropniejszą rzeczą, gdyby minister był wcale nie wspominał, 
że Auslrya nie dała się wyprzedzić ani Francyi ani Hiszpa- 
nii w wykonywaniu swojego przywileju mięszania się w sprawy 
czysto także kościelne. Gdyż przywilej ekskluzywy, jak go 
w przeciągu oslalnich czlerech wieków wykonywano, nigdy 
nie da się porównać z owym wpływem, jaki cesarze rzymscy 
średnich wieków na wybór papieży wywierali, i to ani z hi- 
starycznych ani prawniczych względów. Zreszlą wpływ ten 
z biegiem czasu całkiem usunięto, a to przez wydanie defi- 
nitywnego prawa, na mocy którego jedynie kardynałom przy- 
sługuje prawo wyboru papieża. Wszystkie też urządzenia 
w konklawe zmierzają do lego, ażeby wszelkie możliwe 
wpływy zewnęlrzne na kardynałów biorących udział w kon- 
klawe całkiem sparaliżować i usunąć. Ksiązęta świeccy, któ- 
rzy w wieku XVI. wykonywali przywilej ekskluzywy, wcale 
o lem nie myśleli, ażeby przez to przyswoić sobie wpływy 
rzymskich cesarzów średnich wieków. Co już z tego jasno 
wynika, iż przywilej cesarski polegał jedynie na prostem 
wypowiedzeniu swojego zdania, które zresztą żadnego nie 
wywierało wpływu na publicznie już ogłoszony wybór, pod- 
czas gdy ekskluzywa zawsze jeszcze przed wyborem była zgła- 
szana. 

Twierdzenie ministra, jakoby wykonywanie prawa «veło« 
wcale wolności kardynałów nie ograniczało, spotyka się ró- 
wnież ze stanowczą i należylą odprawą. Tak bowiem pisze 
ów wspomniany wyżej dziennik: »Naprawdę nie możemy 
zrozumieć tego, jak człowiek nieuprzedzony może jeszcze 
o tem wąlpić, że ekskluzywa, chociażby nie przekraczała 
najskromniejszych nawel granic życzenia czy przestrogi, 
w każdym razie jest bezprawnem mięszaniem się dotyczą- 
cego pańslwa w jedną z najdonioślejszych i najważniejszych 
spraw Kościoła. Nadto jest ona także i moralną pressyą, 
jaką dotyczące państwo na kardynałów wywrzeć usiłujec. 
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Następne znowu zdanie hr. Gołuchowskiego, jakoby nie 
było jeszcze wypadku, ażeby zgłaszane »veło« czy objawiona 
ekskluzywa nie znalazły uwzględnienia u kardynałów biorą- 
cych udział w konklawe, także należną otrzymało odprawę. 
Autor bowiem owego artykułu przylacza naslępujący [akt 
historyczny: Cesarz Karol V. zgłosił swojego czasu eksklu- 
zywę przeciw wyborowi kardynała Karafa. Tymczasem kon- 
klawe pomimoto wybrało go papieżem, który też następnie 
rządził rzeczywiście Kościołem jako papież Paweł IV. 

Wprawdzie bywały wypadki, gdzie kollegium kardyna- 
łów, zebranych w konklawe, zmuszone liczyć się z każdo- 
czesnymi stosunkami, uwzęlędniało niekiedy ckskluzywę, 
zgłoszoną przez Auslryę, Francyę albo Hiszpanię. Lecz tylko 
„fałszywa i z ciężką krzywdą i obrazą godności święlego ko- 
legium połączona interpretacya« może widzieć w tem mil- 
czące uznanie przyswajanego sobie niesłusznie prawa, które 
stoi w otwartej i krzyczącej sprzeczności z wyraźnemi roz- 
porządzeniami Stolicy Apostolskiej w tej lak ważnej sprawie, 
jaką jest wybór papieża. »Niesłusznie przeto<, lak kończy 
ów dziennik rzymski, »i przeciw wszelkim regułom loiki 
wykracza każdy, ktoby czy to z owej oslrożności kardyna- 
łów, czy to z ich milczenia, przez przezorność im nakaza- 
nego, chciał zaraz w jakikolwiek sposób wywodzić rzekome 
uznanie owego nadużycia »veło'. Już co do zewnętrznej na- 
tury swojej »veło« pozostanie zawsze prawem samowolnie 
przywłaszczonem, a nawet strasznym gwałlem, co ciężko 
obraża ową świętą wolność jaką Chrystus Sam pragnął 
swojemu Kościołowi na zawsze zapewnićc. 

W całej Ausiryi, nalezy się spodziewać, wszyscy zapi- 
szą sobie dobrze ad notam publiczne lo oświadczenie dzien- 
nika »Osservalore Romanos, w lej »kalolickiejc Auslrgi, 
dodamy, jak wyrażał się nasz minister spraw zewnętrznych 
z pewnym akcentem. Jednak wspomniany dziennik nie prze- 
slał na tem jednem tylko tak zresztą dobilnem oświadcze- 
niu. W następnym numerze wrócił do lej samej sprawy 
i tak mniej więcej dalej o niej pisze. 

Pomijając już wielkie braki prawomocnej podslawy 
»rzeczowego< prawa »vełoc, jego wykonywanie w czasach 
dzisiejszych, wpośród zmienionych całkiem stosunków lak 
politycznych jak i religijnych, przedslawia się jako krzyczące 
ciężkie nadużycie. Jeżeli bowiem dawniej czyniono z niego 
użytek, to działo się lo w tych jeszcze czasach, kiedy fun- 
damentalna podstawa państwowa była wskróś religijną, kiedy 
pomiędzy państwem i Kościołem najściślejsza islniała łą- 
czność, kiedy monarcha osobiście wszystkie sprawował 
rządy. Wlenczas też kardynałowie mogli uwzględniać nie- 
które życzenia katolickich monarchów. Lecz w obecnych 
czasach dawniejsze kalolickie państwa są interkonfesyjnemi, 
a raczej bezkonfesyjnemi, nie dbają więcej wcale o dobro 
Kościoła i jego obronę, przeciwnie często wydają ustawy 
niesprawiedliwe, jakie w żadnym razie nie dadzą się pogo- 
dzić z dogmatami katolickiego Kościcła, 

Nadio nieklóre z tych państw »kalolickiche domagają 
się otwarcie całkowitego rozdziału od Kościoła. Według 
istniejącego obecnie konslylucyjnego ustraju rządy państwowe 
nie spoczywają już więcej w rękach samego lylko monarchy, 
chociażby ten był nawet szczerze kalolickim, lecz także 
w ręku ministrów, którzy po największej części przy pomocy 
swojego politycznego stronniciwa dochodzą do władzy. Po- 
nieważ zaś często są to ludzie, którzy wcale żadnego prze- 


konania religijnego nie posiadają, dlatego też nigdy nie mo- 
żna im przyznać żadnego wpływu na tak ważny akt w spra- 
wach Kościoła, jakim jest wybór papieża. To co uczynił mi: 
nister hr. Gołuchowski, mógł był także uczynić i Com- 
bes francuski. Na podslawie takiego samego uroszczonego 
prawa mógł i Combes w imieniu prezydenta republiki 
francuskiej wypowiedzieć także swoje nveło: czy ekskluzywę, 
jak to uczynił austryacki minister spraw zewnęlrznych 
w imieniu cesarza Austrcyi. 

Ze zmianą dzisiejszych stosunków politycznych zmie- 
niły się także i religijne. W dawniejszych czasach znaczną 
przeważnie większość takich państw jak Auslrya, Fran- 
cya lub Hiszpania stanowili katolicy. Musiano przeto ko- 
niecznie z nimi się liczyć. W obecnych czasach i pod tym 
względem wielka nastąpiła zmiana. I gdyby rzeczone »veło*« 
dzisiaj jeszcze w prawomocnem miało pozostać używaniu, 
w takim razie nie możnaby juz więzej ograniczać go na 
owe trzy tylko wymienione powyżej państwa. 

»Osservatore Romano: na takich przeto rozumnych 
opierając się podslawach oświadcza w końcu, że stanowczo 
przyłącza się do owych wszyslkich katolickich dzienników 
i czasopism, które natychmiast, skoro tylka fakt o wniesionem 
»vetoa w czasie ostatniego konklawe stał się jawnym i po- 
nad wszelką wątpliwość pewnym, uroczyście swój głos prze- 
ciw niemu podniosły. Wreszcie naslępujące wypowiada zda- 
nie: vZepewne nie do nas to należy, zastanawiać się, badać, 
czy i jakie zamyśla przedsięwziąć środki Stolica Apostolska 
wobec tego faklu, że w ostatnich czasach Austrya i w le- 
oryi i praktyce skorzyslała znowu z rzekomego prawa »veloa, 
całkiem niesłusznie sobie przywłaszczonego. Nie mamy wcale 
zamiaru w jakikolwiek sposób uprzedzać orzeczenia i posta- 
nowienia najwyższej władzy kościelnej, albo też wywierać 
jakikolwiek chociażby i najmniejszy wpływ na podobne po- 
slanowienie, lecz w kazdym razie wolna nam skonstatować 
publicznie, że zmienione całkiem stosunki dzisiejsze tak po- 
litiyczne jak i kościelne, owo nadużycie czynią jeszcze bar- 
dziej krzyczącem. W innych czasach i odmiennych stosun- 
ków z pewnych względów przezorności spokoju można je 
było cierpieć i tolerować, chociaż także nie bez przykrości 
żalu i nie bez szkody dla sprawy Kościoła. 

Tyle o tej całej sprawie pisze » Osservatore Romano: , 
na co leż każdy prawy katolik godzić się musi i to bez naj- 
mniejszych zastrzeżeń. Jak zaś inne włoskie dzienniki donio- 
sły, w Watykanie miało się odbyć posiedzenie kardynałów 
w Lym celu, ażeby i nad lą sprawą się narądzić. Szczególnie 
miano się nad Lem zastanawiać, jakieby środki prewencyjne 
należało przedstawić Ojcu św., ażeby na przyszłość wyklu- 
czyć całkiem wszelkie obce wpływy na odbywający się wy- 
bór papieża w konklawe i całkowitą niczem nie hamowaną 
swobodę i wolność mu zapewnić. Kardynał Agliardi 
w dłuższych wywodach z całą slanowczością zwrócił się 
przeciw niesłusznie przyswajanemu sobie przez Austryę 
prawa »vełoc, a przytem zaznaczył, że w obecnych czasach 
papież wykonuje czysio duchowną tylko władzę, dlalego leż 
wszystkie poprzednie postanowienia, jakie miały swoją pod- 
slawę w świeckiej władzy papieża, dzisiaj nie mogą żadnego 
znaleźć zastosowania. Podobnie przemawiali inni także kar- 
dynałowie, jak Ajuti, Goltti, Serafino, Vanutelli, 
Ferrara i Cavag nis. Poslanowienia nie powzięlo żadnego, 
odłożono je do naslępnego posiedzenia. 
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Posiedzenie to odbyło się rzeczywiście, 
dzienniki Ale znowu oslaleczna nie zapadła uchwała, posla- 
nowiono bowiem zapylać jeszcze o zdanie w tej sprawie 
niektórych kacdynałów, mieszkających poza Rzymem, zanim 
cały wynik narad Ojcu św. du potwierdzenia zostanie prze- 
dłożony. Prawdopodobnie Ojciec św. Pius X. wyda jakieś 
rozporządzenie w tej ważnej sprawie, klóreby owe krzy- 
wdzące vvełos w przyszłości całkiem niemożliwem czyniło. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Przytnieranie z głodu katolicko-konserwalywnej prasy we Francyi. — 
Jakic tego powody? — Czy i gdzicindziej nie dzieje sie podohnic. — 
Charakterystyka konserwalystów calego świala i wspólne tychže wady — 
W czasie walki bronią być ma uczciwa prasa — sGaztla niedzielna: 
i inne wydawaictwa z nią połączone. — W jakim kicruuku jeszcze 
dalej pracować polrzeba. — Niestałości zasad w obozie kalolicka-kon- 
serwalywnyłn, dowótl znowu jeden. — »Cośe o odczycie lwowskim 
p. Catulle Mendćsa. — Czy nasza prasa katolicko-kanserwalywna ma 
zupełne prawa domagać sių poparcia ze slrony uczciwego ogolu ? — 
i kiedy je w całości mieć będzie? — Czy liberalny katolik może za- 
sługiwać na miano katolika? — Dalsze rządy liberalnych katolików we 
Francyi — Usuwanie urzędników broniących sluszności. — Opieka 
rządu Comheaa nad proteslancką propagandą — Procesya wotywna 
w Lyonie a zachowanie się masonów w obec niej. — Combes i jego 
towarzysze wobec muzułmanów, pielgrzyinujących da Mokki, a wobec 
pielgrzymki francuskiej do Ziemi święlej — Czyżby to była bajka 
o żelaznym wilku? — Dwa ostatnie »Motu proprio: Piusa X. a chrze- 
ścijuńskiej akey: socynlnej z 18. grudnia i o reformie muzyki 1 spiewu 
kościelnego z 28. grudnia 1903. — Reforma ta w dyccezyi płockiej 
dokonana w ostatnich miesiącach roku 1903. — Kto lu sędzią kom- 
petentnym? 


Podczas gdy kalolicki, a więc i konsarwatywny organ 
szwajcarski »das Vaterland« wychodzący w Lucernie, jak 
o tem wspomniałem w kronice z 15 b. m, liczy około 
10.000. prenumeralorów, a tem samem i wpływ kalolicyzmu 
w Szwajcaryi wzrasta z dniem kazdym, w katolicko-konser- 
walywnej prasie francuskiej curuz częstsze słychać narzeka- 
nia, ze liczba abonentów zinniejsza się ciągle w sposób iście 
zateważający, a dawni bogaci i wpływuwi patronowie slają 
się coraz to skąpszymi w udzielaniu swej maleryalnej po- 
mocy. Sląd leż i znakomity publicysia Cassagnac w swoim 
szczerze kalolicko-konserwalywnym dzienniku »L'Autorilć« 
omawia lẹ sprawę z prawdziwą goryczą, a słowa le moznaby 
fuklycznie przystosować dziś do zachowania się konserwaly- 
stów nietylko Francyi, ale i innych mocarslw Europy, bo 
w rzeczy samej tak poslępując działają sami na swą własną 
szkodę!.. We Francyi, tej nieszczęśliwej pod każdym wzglę- 
dem, bo przez liberałów opanowanej republice — nadejdą 
wnet wybory do izb deputowanych i do rad gminnych, 
u czyż — dzięki ustawom konstylucyjnym — nie brak ich 
aż do przesylu i gdzieindziej? czyż 1 w innych krajach nie 
powtarzają się od czasu do czasu owe nieszczęsne chwile 
jeszcze nieszczęśniejszych dla spokoju społecznego intryg, 
waśni i zamieszek.. istnej rzec mozna wojny domowej?... 
I możnaby dla stronnicLwa kalolickiego na czas owego dzi- 
siejszego malum necessarium t. j. wyborów zapewnić zwy- 
cięstwo, nawet i we Irancyi — gdzie bądź co bądź dolych- 
czas większość narodu stoi pod sztandarem tegoż stronni- 
clwa — gdyby przez rozrzucenie dzienników jak »I. Aulorilć « 
»Soleile, »Verileu, »Françaisee i innych tego ducha zwró- 
cono uwagę mas na grożące niebezpieczeństwo ze strony 
obecnego rządu paryskiego; i dałoby się w ten sam sposób 
poruszyć lud w gruncie rzeczy zawsze katolicki, z natury 
swej konserwatywny i w innych państwach choćby nawet 
iu nas w Galicyi, gdyby ci, którzy ster stronnictwa w swoich 
dzierżą rękach chętniejszymi byli w popieraniu prasy według 
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ich zasad pracującej... Lecz niestety wspólne błędy popełniają 
tak konserwatyści i katolicy francuscy jak i nasi'.. Jak we 
Francyi od lat stu z górą tak i gdzieindziej zanadto mało 
interesują ich sprawy publiczne, a jedynie w czasie samych 
wyborów znać w nich jakie takie siły żywolne!... Slanowiąc 
większość w narodzie pozwalają brać coraz to bardziej górę 
mniejszości liberałno-rewolucyjnej, a nawet w chwili, gdy 
własne ich niebezpieczeństwo zagrożone, nie zrywają się 
jakby powinni, nie poskramiają natychmiast przeciwnika, 
lecz słychać z ust ich czcze i do żadnego rezultatu nie pro- 
waudzące narzekania i widać z przerażonego oblicza ich je- 
dynie wyczekiwanie ralunku ı pomocy ze strony władz, które 
bodaj czy także nie coruz liberalniejsze i przez coraz to ró- 
żowsze szkła na przewrót spoglądające! . 

O francuskich władzach(?) chyba i mówić nie można, 
ale czy ı ad naszych krajowych czegoś w tym kierunku spo: 
dziewaź się można?” Niech sobie na to odpowiedzą ci czy- 
telnicy, którym w ostatnich czasach wpadły może przypad- 
kiem do rąk numera »Naprzodu«, »Kuryera lwowskiego“, 
»I'rzyjaciela ludu« i I. p, a arlykuły szarpiące w najohy- 
duiejszy sposób cześć 1 powagę najczcigodniejszego Ks. Bi- 
skupa tarnowskiego, przekonają ich dowodnie, że wobec ta- 
kich władz parlya katolicko-konserwalywa zda się być owcą, 
której mozna przy slrzyżeniu nawet skórę do krwi nożycami 
przecinać, a głosu boleści ona z siebie nie wyda, i choćby 
nawet wydała, nikt — z tych co słyszeć powinni nań zwa- 
żać niema ochoty!... 

Iiberalno-przewrotowe stronnictwa prasą głównie żyją 
i nie byłoby dziś Combesa na czele gabinelu francuskiego, 
nie byłoby masonów u sleru rządu we Francyi, gdyby nie 
pieniądze liberalno-żydowskich bankierów, którzy chcąc sie- 
bie salwować, cząstką milionów swoich podtrzymują prasę 
siebie samych godną, a ta z ich zyjąc łaski, odwraca uwagę 
narodu, od bezprawi swych dobrodziejów 1 obrzuca błotem 
nienawiści najlepszą bo katolicko konserwalywną część spo- 
łeczeństwa.. A przeciwnie katolicy i konserwatyści — jakżeż 
obojętni względem prasy sobie oddanej?!. lecz nie dziw... 
bo ich obojętróść, ich nonchalance posunięta nieraz w rze- 
czy samej do ostatnich granic w sprawach publicznych, 
a nadlo i spora niekiedy doza samolubstwa nietylko zajmo- 
wać im się nie pozwala tymi, którzy dla ich dobra praco- 
wać by chcieli, ale i ich samych gubi... 

We Irancyi patczyli oni z spokojem i bez odruchu na 
zewnąlrz na królobójstwo Ludwika XVI, na czasy terrory- 
zmu, na upadek Karola X, Imdwika-lilipa 1 Napoleona, spo: 
glądali z zimną krwią na coraz większy przypływ rewolu- 
cyonistów, i dziś przypatrują się, jak gdyby obojętnie na ba- 
nicyę najzacniejszych synów i córek Ojczyzny i na wykony- 
wanie uslaw przez masoneryę francuską siworzonych i wy- 
danych, i zdają się nie widzieć lego, że po zakonach i kon- 
gregucyach wnet i na nich przyjdzie kolej.. U nas patczyli 
na rok 1846 — lecz wówczas.. miecz działał ślepy, a ręka, 
co o tem wiedziała i nim kierowała, nie kwapiła się wcale 
ku obronie... więc patrzyli oni bezsilnie. bo musieli! Dziś 
zajmując całkiem inne stanuwisko i w narodzie i w rządzie — 
patrzeć nie chcą, a to właśnie powodem, że przewrót rośnie 
w siłę, a hajdamaków coraz więcej.. Wsirzymywać zatem 
prąd grożący wszyslkim, póki słabszy — to zadanie uczci- 
wej prasy, a slronnictwa uczciwego prasę lę wspierać i sło- 
wem i czynem to obowiązek święty! 

Irancya najlragiczniejszem zjawiskiem jest w tym 
względzie, tam już i radykali w guście Waldecka- Rousseau 
są zanadto łagodnymi, bo i sirumyk im dalej od źródła tem 
z większym szumem toczy swoje fale i tem groźniejszy dla 
niw sąsiednich.. Więc póki czas i u nas: »do bronie! a bro- 
nią lą: to prasa kalolicko-konserwatywna!!.. Akcya w tym 
kierunku podjęta we Lwowie, jak na początek wcale pięknie 
Się rozwija. »(Gazeta niedzielna« wraz ze swą »Nauką wiary«, 
»Aniołem Slróżem« i »Niewiastą katolickąu tak wdzięcznie 
przez lud wiejski przyjmowana, że aż serce rośnie z radości... 
Bo też tak uczciwe, tak do prostych przemawiająco, tak 
rzewnie, a serdecznie redagowanego pisemka dla ludu kato- 
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liekiego kraj nasz od lat co najmniej 30-lu nie posiadał, bo | 
podobnie cliyba stary, a ze wszech miar na uznanie zasłu: ; 


gujący »Dzwonek« umiał oddziuływać na poczciwe serca 
ludu naszego.. Ze sGazeta niedzielnac wróży najświetniejszą 
przyszłość — jeśli lylko i nadal w tym samym duchu reda- 
sowaną będzie — wątpić nie można; toż w jednej parafii 
gorlickiej ma od Nowego Roku z górą slu odbiorców, a co 
tydzień nowi amatorowie po nią się zgłaszają... 
lodu wiejskiego, a czyż nia należałoby pomyśleć i nad dzien- 
unikiem w podobnym duchu redagowanym dla stanu mie- 
szczańskiego, a następnie i o takimże dla inteligencyi?.. A je- 
dli nie o nowym, to przynajmniej o popieraniu ofiarniejszem 
niż doląd dzienników już istniejących jak »Czas«, »Przegląd«, 
>Przedświle lub »Qazelę narodową«”.. Lepsze poparcie, 
większa liczba prenumeralorów sprawiłaby pewno, że te pi- 
sma mogłyby myśleć o jakiemś ulepszaniu, o koresponden- 
eyach z kraju liczniejszych niż obecnie, o świeższych tele- 
wramach, słowem o postawieniu się na równi z innemi dzien- 
nikamı europejskiej sławy... Jednakowoż na jedno zwrócić 
koniecznie polrzeba uwagę zdaniem mojem, a sądzę 1 zda- 
ulem wszystkich nawet i o wiele wytrawniejszych odemnie — 
na stałość w wypowiadaniu swoich sądów... Bo też kalolicko- 
konserwatywna prasa pod tym względem dużo pozostawia 
lo życzenia. Ot! biorę n. p. do ręki »Przegląd« Nr. 13 i czy- 
lam lam sprawozdanie o odczycie niewiem jakim cudem aż 
ilu Galicyi zapędzonega p. Catulle Mendćsa i znajduję lam 
uwagi zupełnie Lrafne i odpowiadające zapatrywaniom każdego, 
kla miał sposobność czy w oryginale czy z recenzji zapo- 
znać się z pornograficznemi dziełami tego autora. Nie zdzi- 
wiło mię wcale twierdzenie sprawozdawcy »Przeglądu«, ze 
przemawia to człowiek z innego świata niż nasz, ze Świata, 
który rządzi teraz I'rancyą, a który rujnuje całą przeszłość, 
więc też słuchano jego odczytu, jak się słucha fałszywej mu- 
zyki, ai słabe zaledwo oklaski pożegnały mowcę. Tak napi- 
sał i tak powinien był napisać dziennik katolicko-konserwa- 
tywny! Tymczasem w innym dzienniku także katolickim, 
„c więc i konserwatywnym — ba inna nazwa nie może mi 
się pomieścić w głowie — w »Przedświcie« Nr. 13. czytam, 
że miła to była pogadanka, a za wieczór tak przyjemnie 
spędzany publiczność darzyła p. Catulle Mendćsa hucznymi 
oklaskami... 

Oto zasady i stałość ich w obozie tym, który chce 
cię zwać katolickim i zwyciężyć pragnie!.. Raczej chyba 
uwierzymy sprawozdawcy »Przeglądu« w zdanie jego o au- 
iorze lego rodzaju autorów jak »Histoire d'amourc«c, »Jeunes 
lilles<, »L'home tout nue etc. elc., kwalifikujących się w sam 
raz do »Caviarówc, »Humorysiówe lub »Bocianów«.. Klo 
illa pisarza jak Wiktor Hugo ma tylko same słowa pochwały, 
kto dla Kościoła i duchowieństwa ma jedynie sarkastyczne 
uwagi, kto nie zważając nawet, że savoir vivre nakazuje go- 
ściowi uprzejmość względem gospodarza domu, zapomina 
a tem, iż kraj, do którego przybył, z dawien dawna słynie 
z przywiązania do IKościoła i że tych uczuć swoich drażnić 
nie pozwala bezkarnie, kto jednem słowem zachowuje się 
lak, jak p. Catulle Mendćs na swaich odczytach w Krakowie 
i Lwowie, tego pogadanka, choćby niewiem jakie zalety reto- 
ryczne i slylistyczne posiadała, »miłąs być nie powinna dla 
katolika, a więc i dziennikowi katolickiemu »miłąc nazywać 
jej nia wolno!!.. I dopóki redakcye tychże dzienników nie 
staną na stanowisku owem, i dopóki pod względem zasad 
będą okazywały podobną chwiejność, i dopóki będą hołdo- 
wały temu, dziś w pewnych sferach utarltemu zdaniu, że i li- 
beialnym katolikiem być można, ca wprost jest fałszywem 
ı da absurdum doprowadzić musi pobobnie jak doprowadziło 
we Francyi, a doprowadza i wśród naszych liberałów, lu- 
dowców, stojałowczyków i jak oni się zwą dalej, tak długo 
nie będą miały prawa domagać się ogólnego poparcia ze 
strony społeczeństwa prawdziwie i felsenfest slojącego przy 
wierza św. i przy zasadach przez (ąz wiarę ustalonych i ni- 
gdy i niczem nie dających się wzruszyć... 

Liberalnych to katolików dzieło ogląda świat cały we 
Francyi!.. A w dziela swem idąc coraz dalej i coraz zapal- 
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czywiej przekonywują wszystkich o jakości swej pierwotnej 
barwy.. Cechą bowiem znamienną każdego liberała:kalolika 
czyli raczej pseudo-kalolika, bo tylko o lakim katolicyzmie 
wobec sojuszu z liberalizmem mówić można — cechą jego 
powtarzam, to uslępstwa na rzecz przewrolu w nieskończo- 
ność... 

Takim pseudokatolikiem był (wórca ustaw lipcowych 
we lrancyi Waldeck-Rousseau, takimi katolikami Loubet, 
Combes, Pelletan, André i cały zastęp skonsolidowanych oso- 
bistości pod znakiem masońskiego Lrójkąta.. Dodatkowy pa- 
ragral do rzeczonych ustaw lipcowych zaznaczający, że każdy 
pojedynczy dom nawet autoryzowanej kongregacyi zakonnej 
musi osobno wnosić prośbę o zalwierdzenie, więc dążący do 
zniszczenia wszelkich domów filialnych —- zdradza w oczy- 


| wisty sposób zamiary owych panów!.. 


Z końcem r. z. odjętą została autoryzacya Związkowi 
braci laików, stojącemu pod zarządem jeneralnego przełożo- 
nego Lazarystów czyli Missyonarzy reguły św. Wincenlego 
a Paulo, którąto auloryzacyę udzielił rząd francuski dekretem 
z r 1876 Jako motyw do tego najświeższego kroku bez- 
prawnego podał Combes »że auloryzacya przyznana lazary- 
stom jeszcze 7. Prairial roku XII. tyczyła się Lylko missyi 
znajdujących się poza granicami I'rancyi, a warunki zatwiec- 
dzenia przytoczone w ustawie z 2/1 1817 mogą być wylłu- 
maczone w len sposób, że ani zakon Lazarystów ani leż 
żadne z nim stojące w związku slowarzyszenie zakonne nie- 
ma prawa udzielania nauk. Tak samo posląpiono i z kon- 
gregacyą św. Ducha, której zamknięto w Celiule (Clśrmont- 
Ferrand) seminaryum dla chłopców, wychowujące kapłanów 
dla krain missyjnych. 

Każdy nieco dalej patrzący przyznać musi, że podobnych 
powodów do zamykania rozmaitych choćby i od stu lat po- 
siadających autoryzacyę domów zakonnych polrafi masonerya 
wyszukiwać coraz więcej i lak coraz namięlniej szerzyć swe 
dzieło zniszczenia!.. I gdy akademia paryska oceniając działal- 
ność zakonnic przyznaje przełożonej instytutu Vilłepinte na- 
grodę cnoty z fundacyi Audiffced'a w kwocie 15.000 franków, 
Combes i jego lowarzysze uważając ich prace, ich bezinie- 
resowne poświęcenie się za szkodliwe dla całości pańslwa 
i ograbiwszy z mienia, wypędzają je jakby zdrajczynie po za 
granice kraju. Prześladowanie spotyka już nietylka zakony 
i członków tychże, ono dosięga wszystkich, klórzy ośmielają 
się czuć po katolicku lub choćby tylko przemawiać za spra- 
wiedliwością... 

Hrabia de Bretagne złożony zoslał z urzędu burmistrza 
w Vendće za lo tylko, iż mimo zakazu rządowego polecił 
umieścić krucyfiks w jednej z sal szkoły gminnej. Gdy zaś 
ucisk skierowany przeciwko własnym a najuczciwszym oby- 
watelom lrancyi i gdy takawi na wygnanie skazani, obce 
związki i stowarzyszenia pod opieką rządu Combesa rozwi- 
jają energiczną propagandę w republice. Tak n. p. »Ewange- 
licka missya ludowa we Francyi« mająca siedzibę główną 
w Paryżu i zostająca pod przewodnictwem samych obcokra- 
jowców, bo dyrektora Edwarda Greya Anglika, Amerykanina 
Thurbera, Szwajcara Merlego, agentów: Belgijczyka Rombeau, 
Anglików: Quehena, Socrhama i Burranyles'a bezkarnie sze- 
rzy apostazye a Combes i Spółka zacierają ręce z radości 
na myśl samą, Że mogą dokuczyć Kościołowi kalolickiamu. 

Oburzającem zwłaszcza była zachowanie się władz rzą- 
dowych w Lyonie 8. grudnia 1903. Miasto to r. 1870 uczy- 
niło ślub, że wybuduje świątynię na cześć N. M. >. w lour- 
vióres i co roku odbywać tamże będzie processyę, jeśli zo- 
stanie ochronionem od inwazyi wojsk pruskich. Na skutek 
slarań masonów i radykałów burmistrz Angagneur, dawny 
wychowanek biskupiego liceum, wydał zakaz urządzenia tejże 
pielgrzymki. Podrażnieni tym zakazem obywatele miasta już 
6 grudnia zebrali się w liczbie okoła 10.000 osób, na czele 
których stanął jenerał Meysonnier i wyruszyli processyonal- 
nie do Fourvićres. Po drodze spotkali około trzytysięczny 
zastęp zwolenników Comhbesa i jego polityki i wszczęła się 
formalna bitwa, w czasie której kilkadziesiąt osób z jednej 
i z drugiej strony walczącej odniosło mniej lub więcej gu- 


zów i okaleczeń. I to ma się nazywać swobodą wolnych oby- 
wateli wolnej republiki!!.. Kullurkampf tego rodzaju musi 
ponizyć, musi osłabić I'rancyę, musi nawet zakwestyonować 
dalszą egzystencyę formy dzisiejszej rządu tamecznego. Ztąd 
też mężowie tej miary jak Paweł de Cassagnac, hr. Dion, 
deputowany I.asies rozpoczęli w »Libre Parole« debatę co 
do kwestyi »autorytatywnego cesarstwa« lub »konsularnej re. 
publikie a słowa ich spotkały się z takiem przyjęciem ze 
strony dobrze myślącego ogółu, o jakiem w innych okolicz- 
nościach marzyćby nawet nie było można. 

Tak Combes mimowolnie wprowadził na porządek dzien- 


ny we Francyi sprawę imperyalizmu, a i protestancki »Temps* | 


i umiarkowany dawniej dziennik »Rópublique francaise. | Go- 
blet w »Politische und parlamentarische Revue« poczynają 
pisać o nadchodzącej krizys antiklerykalizmu we Wrancyi. 
Dziś nadeszła tam istotnie chwila, w której rząd [francuski 
poparcia swego nie szczędzi ni brahminom, ni muzułmanom, 
ni żydom, ni żadnemu innemu wyznaniu, choćby ono nawet 
i felyszyzmem było, nie może jednakowoż znieść widoku ka- 
tolików, bo tenże go drażni podobnie jak czerwona chusta 
draźni rozjuszonego byka na cyrkowej arenie!.. 

„W czasie zeszłorocznej pielgrzymki francuskiej do Zie- 
mi Świętej, jak naoczny świadek Norwegczyk ks. Olaf 
Ofierdahl w tygodniku »St. Olafe opowiada — formalnie si- 
liły się władze francuskie na lo, aby na komorze celnej 
w Marsylii okazać swą niechęć pielgrzymom; podczas gdy 
pielgrzymi muzułmańscy z Algieru udający się do Mekki nie- 
tylko otrzymali od rządu parowiec bezpłalny do swego roz- 
porządzenia, ale nadlo gubernalor Algieru a więc urzędnik 
»pierworodnej córy Kościuła katolickiego 
2 Mekkki witał imieniem rządu i wychwalał z powodu oka- 
zanej gorliwości we wierze!!... 

Rzeczywiście słucha się o lem niby o bajce o żelaz- 
nym wilku, a jednak to islotna prawda, stwierdzająca niena- 
wiść rządzącej kliki paryskiej ku katolicyzmowi 1 zaciekłość 
tejże niczem pohamować się nie dająca!... 

A Pius X. tymczasem pracuje jak nie z imienia tylko 
ale i z czynów Ignie ardens nad leczeniem ran zadawanych 
jego trzódce przez rozwścieklone szeregi lwów!.. Za daleko 
zaszedłbym, gdybym chciał omawiać szczegółowo wydane 
w ostatnich dniach zeszłego roku »Molu proprmo« Piusa X... 
Już oslatni numer »Gazety kościelnej« zapoznał czytelników 
z temi głównemi regułami, jakie wytyczył Ojciec św. dla 
tych, którzy biorą udział w akcyi publicznej dla dobra chrze- 
ściańskiego ludu. Powtarzać ich zalem nie będę — w tych 
19. niby nowych przykazaniach znajdzie każdy socyolog 
chrześciański 19 gwiazd wskazujących mu drogę, od której 
ani na chwilę zboczyć mu nie wolno, jeśli nie chce przejść 
na manowce. Biskupam oddaje owo Motu proprio z 18. gru- 
dnia 1903 naczelny nadzór nad wszelką działalnością chrze- 
ściańskich związków i stowarzyszeń — a zalem powierzona 
go w ręce pewne, jak owczarnię w ręce dobrych pasterzy.. 
Encykliki »Quod apostolici muneris«, »Rerum novaruma, 
»QGraves de communi« już nie teoryą, ale praktyką stwier- 
dzone być mają! W 10 dni później zwraca Ojciec św. swą 
uwagę na inne nadużycie — o którem przed dwoma miesią- 
cami zapowiadając akcyę Piusa X. i w tym kierunku wspo- 
mniałem dość obszernie — na nadużycie, które się wkradło 
w oslatnich zwłaszcza czasach do świąlyń Pańskich i nieraz 
zbytnio uwłacza powadze tychże, na nadużycie pod wzglę- 
dem muzyki i śpiewów w kościołach. Ogłoszone w dniu 28. 
grudnia z. r. »Motu proprio« poleca stanowczo wprowadze- 
nie wszędzie muzyki kościelnej, któraby była i świętą, a za- 
tem daleką od wszelkiej świeckości i sama w sobie i co do 
sposobu, w jaki bywa oddawaną, a nadto któraby była 
prawdziwą szluką piękną, mogącą w duszach i w sercach 
słuchaczy wywołać to działanie, jakie ma na oku Kościół św. 
i jego lilurgiczne obrzędy.. 

Stawiając jako wzór muzyki i śpiewów kościelnych 
śpiew gregoryański z powodu, iż w rzeczywistości po- 
siada on wszystkie te wyżwspomniane cechy świętości 
i sztuki, nakazuje, aby wszędzie slarano się przy funkcyach 


powracających | 


PA 


kościelnych wprowadzać tenze śpiew, a zarazem i klasyczną 
polyfonię zwłaszcza rzymskiej szkoły, klóra w XVI. wieku 
do najwyższego doszła rozwoju pod Pierluigjm z Palestyny 
i przyniosła w rezultacie najwspanialsze pod względem mu- 
zykalnego 1 lilurgicznego piękna kompozycye. Sucowo wzbro- 
nioną jest odląd wszelka zmiauva w tekście liturgicznym lak 
pod względem języka jak i całości tekslu. Co do zewnętrznej 
formy kościelnych kompozycyi zawiera owo »Molu propria: 
nader szczegółowe przepisy dolyczące tak poszczególnych 
części Mszy św. (Kyrie, Qiloria, Credo) jak też i nieszporów 
i hymnów i antyfon; ograniczony i tak nader zakres kroniki 
musi mię powsirzymać od przylaczania tychże norm, sądzę 
jednak, że »Gazela kościelna« wkrótce i to drugie »Molu 
proprio« podać raczy we wiernem Uumaczeniu do wiadomo- 
ści swych czytelników. Tu napomknę tylko o zakazie uży- 
wania głosów kobiecych w czasie ceremonii kościelnych, 
głosy te odtąd mają być zastąpione — gdy polrzeba sopra- 
nowych lub koniraaltowych głosów — głosami chłopców 
w tym celu według dawnego zwyczaju Kościoła kształconych. 
Dęte insirumenta jak trąby, bębny, kolły i t. p. nalezy bez: 
warunkowo usunąć z kościołów i jedynie tylko używać mu- 
zyki wokalnej przy akompaniamencie organów. 

Aby przeprowadzić gruniowną reformę muzyki i śpie- 
wów kościelnych poleca Ojciec św. biskupom ustanowić spe- 
cyalne komisye złożone z kapłanów i świeckich osób kom- 
peleninych w tejże sprawie; a dalej i w seminaryach ducho- 
wnych i w instytulach kościelnych według przepisów Soboru 
Trydenckiego pielęgnować śpiew gregoryański. W Rzymie też 
według woli Ojca św. zabrano się natychmiast da wprowa- 
dzenia w życie owych przepisów, a ks. Perosi i ks. Rella zo- 
stali zamianowani nadzorcami nauki gregoryańskiego śpiewu 
we wszystkich rzymskich kollegiach, seminaryach i ducho- 
wnych zakładach wychowawczych jakoleż naukowych. 

U nas w granicach dawuej Polski jedna jedyna — o ile 
mi wiadomo — dyecezya płocka według rozporządzenia 
ostatniego biskupa Mgra Jerzego hr. Szembeka jeszcze przed 
wydaniem »Motu proprio« wprowadziła dość gruntowną 
reformę co do śpiewów i muzyki kościelnej, prawie równo- 
brzmiącą z życzeniami Ojca św. Wprawdzie krzykacze 
pseudo-palryotyczni — których niestely nigdzie nie brak — 
podnieśli straszny alarm z tego powodu, lecz z tymi »zela- 
torami swojskoście chyba liczyć się wcale nie potrzebuje 
władza duchowna, boć w rzeczach dotyczących spraw Ko- 
ścioła jeden jedyny sędzia jest kompetentny — a ten osla- 
teczne wypowiedział już zdaniel A więc »Roma locuta et 
causa finitae'!... (2:6 51 


Jeszcze w sprawie świętych Cyryla i Metodego. 


(Ciąg dalszy.). 

Skoro mowa o Nocyuszu, który był nauczycielem 
Cyryla, trzeba było jasno przedstawić stosunek tego 
ostatniego do szyzmatyckiego patryarchy. Rzecz jesi 
ciekawa, u ważna. 

Nie potrzebnie stara się bronić X. Czayk. nawet 
drobnych szczegółów żywotów, jako źródeł: przez lo 
wdaje się w literacką polemikę z nierównemi siłami, 
a przecież na tych żywotach tak nam wiele nie zależy. 
Jeśli się mówi o powstaniu tych źródeł, zwanych przez 
Dr. Br. legendami, to już trzeba była mówić wyczerpu- 
jąco i szeroko. 

Nie potrzebnie też gra X. Czayk. na strunach słowia- 
nofilskich. Komu się przez to przysłuża? Zasługi Apo- 
stołów naszych dla Słowiańszczyzny znów tak olbrzy- 
miemi nie są. Krytyk przesadził, mówiąc o doniosłości 
liturgii słowiańskiej i Pisma św. w języku słowiańskim 
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dla rozwoju narodowości i cywilizacyi. Polska tego nie 
miała, a przecież Ruś wnet przewyższyła. Można żałować, 
że w tym względzie krytyk za mało skorzystał z uwag 
poczynionych przez Dr. Brucknera. 

Większą wagę trzeba było natomiast położyć na 
listy i zapiski kronikarskie z owych czasów zwłaszcza 
na listy Jana VIIJ. i Szczepana V. Dr. Bruckner otwo- 
rzył dysltusyę na ten temat. Nie mając ani czasu, ani 
sposobności do zajęcia się tą kwestyą, pozostawiam ją 
innym, więcej do tego powołanym. 

Wobec tego, co napisałem, pewna wstrzemięźliwość 
w wyrażeniach była wskazaną i dla X. Czaykowskiego. 
Nie starać się udowodnić za wiele, ale tylko lo, co po- 
trzeba i co odpowiada prawdzie historycznej. 

Najpospieszniej załatwił się X. Dr Krypiakiewicz, 
choć rozpoczął poważnie i po literucku. Zdawało się, że 
poważnie też skończy. Aż tu uchwycił sedno sprawy, 
niby piqlę achilesową i szach-mach, ubił sprawę w spo- 
sób iście ciekawy. 

W czem tkwi szyżma? pyta się krytyk. Odpowiada 
sobie sam: 1) w zaprzeczeniu prymatu papieża 2) i od- 
rzuceniu »Filioque«. 

Zgadzając się z tą odpowiedzią, »quoad factume, 
nie mogę sią zgodzić z metodą jego dowodzenia. Twier- 
dzi, że Grecy nie zaprzeczali pcymatu papieskiego, ani 
Focyusz nie zaprzeczał, ani Cerularyusz nawet. Więc to 
niczem, że w r. 867. synod carogrodzki potępił papieża 
Mikołaja I, że Focyusz wbrew wyraźnej woli papieża, 
uważa się za patryarchę i wykonuje jurysdykcyę i ogro- 
mna większość biskupów wschodnich uznaje jego wła- 
dzę patryarszą? Więc to niczem, że Cerularyusz zerwał 
zupełnie z papieżem, zakazał posłom jego pokazywać 
się w Carogrodzie, spalił bulę papieską, która go wykli- 
nała z jedności kościelnej. 

Dowód tego rodzaju wygląda na kpiny. Gdyby nie 
było innych, tylko ten, że Grecy w tym czasie, a więc 
i Cyryl z Metodym, nie zaprzeczuli wówczas prymalu 
papieskiego, źle stałaby sprawa prawowierności naszych 
świętych. Większość Greków, przez Focyusza, nie uzna- 
wała rzeczywiście prymatu, tylko na szczęście nie mówi 
tego o Cyrylu i Metodym. 

Rzecz o »filioque« jest także przedstawiona 
bałamutnie. Trzeba było wspomnieć, że Leon III. 
zatwierdził uchwały synodu akwizgrańskiego, uznające 
pochodzenie Ducha św. od Ojca i Syna i w czasie spół- 
czesnym Cyrylowi i Metodemu Rzym tak nauczał i tak 
wszystkim nakazywał wierzyć; tylko dla zachowania 
tradycyi pozostawał przy dawnym, niezmienionym sym- 
bolu. I tutaj winien był krytyk, jeśli już potrącił o tę 
kwestyę, szerzej rzecz przedslawić i jasno udowodnić, 
że Metody wierzył tak o pochodzeniu Ducha św, jak 
wierzył Rzym, a nie dodawał tego w liturgii, bo nie było 
nakazane. List Jana VIII w tej sprawie do Focyusza 
jest sprzecznym z nauczaniem Kościoła, odpowiada tylko 
charakterowi wschodu; Hergenrother uważa go za po- 
drobiony przes Focyusza. Papież niemógł »surowo po- 
wstawać« przeciw temu, w co sam wierzył i czego na- 
uczał Używanie »Filioque< w symbolu przez duchowień- 
stwo niemieckie nie było »wbrew papieżowie — mogło 
być tylko praeter mandatum papae. Powiedzenie, że Me: 


tody, jako Grek, nie mógł tej sprawy dobrze zrozumieć, 
razić musi każdego. Przecież Rzym go bada, egzaminuje 
robi biskupem i metropolitą nad wieloma krajami, i au 
miałby tego nierozumieć, co jest lak proste i łatwe? 
Wobec tego rodzaju krytyki przychodzi zawołać: 
Brońcie mnie od przyjaciół. Ks. M. S. mógłby w »Przed- 
świcie« napisać także kilka uwag o logice Szan. recen- 
zenta. Już jak bronić, tu dobrze, na złą obronę szkoda 
czasu. Nie można teź przyznać X. Ķryp. prawa głosze- 
nia nowych dogmatów ; niech to prawo pozostawi pa- 
pieżom i soborom, a dotychczas ani papieże ani sobory 
nie ogłosiły dogmalu, że »lKościół w uznawaniu czci 


| świętych jest nieomylnym«. Dogmatem jest tylko to, że 
| Papież, gdy »z katedry mówi t. j. orzeka naukę o wie- 


rze i obyczajach mającą być wyznawaną przez Kościół 
powszechny«, pomylić się nie może. Co do kanonizacyi 
świętych to tylko według communem sentenliam theo- 
logorum sprawa ta slanowi obiectum secundarium infal- 
libilitatis. Leclesiae. lulaj można wspomnieć o św. Zo- 
lii (mądrość) z jej 3 córkami Pistis, Elpis i Charis (Wiara, 
Nadzieja i Miłość), że jedni uważają je za osoby histo- 
ryczne, inni za symboliczne lub allegorye. Gdzieś czyta. 
łem, że wiele imion usunięto z martyrologium rzym- 
skiego; nie znajdziesz tam np. pod d. 15. maja ani Zofii, 
ani jej córek choć w tym dniu obchodzi się odpusty za 
Zofię i mówi się o jej życiu. Ale o tem niech wyrokują 
więcej odemnie powołani. 

Niepotrzebnie też krytyk biada nad ruiną tylu dusz, 
sprowadzoną przez Brucknera. Sądzę, że dla wierzących 
jest wyrocznią Kościół, -nie Dr. Briikner, dla niewie- 
rzących zaś los święlych jest dość obojątnym. I tutaj 
wiąc razi pewna przesada, której sią krytyk wystrzegać 
powinien. (C. d. n) Szydelski. 


Biblrog riani 


Ks. Dr. Franciszek Gabryl »Melafizyka ogólna 
czyli nauka o bycied (Kraków 1903. Stron. 523). 

Już w poprzednich swych dziełach, a zwłaszcza w »Noelyce« 
(którą oceniłem w »Przeglądzie Polskima w r. 1900) złożył ks. Ga- 
bryl dowody niepospońtego uzdolnienia do badań filozoficznych 
i nadzwyczajnej pracowitości. Ale więcej jeszcze uznania należy mu 
się, jak sądzę, za to dzieło jego ostatnie, poświęcone umiejęlności, 
klóra dzisiaj tak mało ma zwolenników, szczególnie u nas w Polsce, 
klóra jednak powinna zajmować wszystkich ludzi wykształconych, 
ponieważ traktuje o zagadnieniach najwyższych i dla człowieka 
najważniejszych. Dotąd jeszcze nie posiadaliśmy w języku polskim 
dzieła, któreby zapoznawało z całą melafizyką, uwzględniając wszystko, 
co należy da jej zakresu. 

Po wstępie, traklującym o przedmiocie metafizyki, o jej mo- 
żliwości i niezbędności, a wreszcie podającym krótki zarys jej dzie: 
jów, mówi Aulor w Części I. o »bycie w ogólności i jego podziale, 
a »istocie rzeczyc, o bycie możliwym i rzeczywistym; — w Części II. 
o »agólnych własnościach bytue (jedność i wielość, prawda bytu, 
dobro i zło, piękno etc.); — w Części III. o kategorgach, w Czę- 
ści IV. o »przyczynach bytue. 

Wszystkie wywody Autora opierają się o Arystotelesa i echo 
lastyków tak, iż możnaby mu nawet zarzucić, że nie podaje rzeczy 
nowych, że nie jest myślicielem samodzielnym. Tak też powiedzą 
zapewne krytycy z obozu anli-chrześcijańskiego, którzy wyżej sla- 
wiają wymysły nowe, chociażby niedorzeczne (jak np. »genialnego« 
Nietschego), od całej metafizyki średniowiecznej. Aulor jednak nie 
zamierzał oryginalnego stworzyć systemu; chciał on tylko zestawić 
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wyniki, da których doszła Glozofia, godząca się z Objawieniem. 
W niejednem zresztą miejscu przylacza on argumenty, świadczące 
o jego zmyśle krytycznym, o samodzielnem przetrawieniu ogromnego 
materyału, zawartego w książce i o znajomości lileralury najnowszej. 

Możnaby sie z nim spierać o pewne szczegóły, a zwłaszcza 
możnaby wyrazić wątpliwość, czy dobcze zrobił, wciągając za przy- 
kładem innych podręczników nowoscholaslycznych do zakresu »me- 
tafizykie i lakie pojęcia, klóre inni nam współcześci wyłuszczają 


w logice i psychologii elementarnej, jak np. pojęcia »jedności< 
i »wielości« (na str. 162, — co innego »jedność lranscendentalna«, 
o której czytamy w §. 23), — albo rozróżnienie głównych radza- 


jów piękności w §. 34. Nie myślę jednak swojego zdania Autorowi 

narzucać. Kończąc, wypowiadam życzenie, żebyśmy jak najprędzej 

olrzymać mogli drugą część dzieła tj. metafizykę pszczegółową «. 
z FA Ks. P. 


Dr. Zymunt Gargas »Poglady ekonomiczne w Polsce 
XVII wieku« (wydanie drugie, znacznie powiększone. Lwów 1903. 
Stron. 253). 

Młody ten Autor okazał się już w całym szeregu broszur, 
poświęconych sprawom ekonomicznym i polilycznym, pracownikiem 
zdolnym i sumiennym. Pisał już o podatku rentowym, o reformie 
drogowej w Galicyi, o Staszycu, o pojedynkach, o lealrach chłop- 
skich itd, Rozprawa, którą wydał obecnie po raz drugi w nowem 
opracowaniu (l-e wyd., które pojawiło się w r. 1897, abejmowało 
tylka 70 stron), zapoznaje nas z pojęciami polskich siutystów i eko- 
nomistów 17-go wieku, podając liczne (może zbyt liczne) cylaly 
z pism mało komu dziś znanych. Nie wdając się w jej ocenę dla 
braku potrzebnej do tego znajomości rzeczy, polecam ją uwadze 
czylelników Gaz. Kość. 

Dobrze znany na polu muzyki kościelnej Whny Ks. Franci- 
szek Walczyński, kanonik, wydał bardzo udatne dwa dzieła 
muzyczne, a mianowicie: 

30 pieśni do Najsłodszego Serca Jezusowego na chór 
mieszany i 12 pieśni do Najświętszej Panny — Do każdego 
z tych dzieł w osobnej broszurce Szan. Aulor podaje tekst pieśni. 
Lubownicy chórów kościelnych znajdą w zbiorze Llym bogale źródła 
prawdziwych perełek muzycznych. 

Polecając tedy gorąco uwadze P. T. Dochowieńslwa, Organi- 
ałom i Młodzieży ulwory te, spodziewamy się, że nikt nie zawiedzie 
się, bo Czcigodny Autor daje najlepszą rękojmię. 

Do nabycia u Aulora. — Cena 2 kor. 40 hal. i 2 kor. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyccezya przemyska 
Instyłuowany na probostwo w Dobrzechowie ks. Wojciech 
Wnęk, proboszcz dolychczasowy w Lubli. 


Dyecezya tarnowska. 
Odznaczony exposilorio can. ks. Andrzej Konieczny, 
proboszcz w Trzęsówce. 
Przeniesieni: ks. Leon Romański z Pslrągowej do Po- 
degrodzia; ks. Andrzej Piś z Dębna do Wielopola. 


Zmiany w Zakonie 0O. Franciszkanów. 

Na dniu 19. i 20. stycznia b. r. odbyła się w Konwencie 
lwowskim pod przewodnictwem O. Prowincyała Ks. Benignego 
Chmury Kongregacya prowincyonalna, na której dokonano naslę- 
pujących wyborów: 

Kustoszem kustoszów zoslał O. Peregryn Haczela, Kusto- 
szem kusłodyi lwowskiej O. Jan Warchał. Kusloszem kuslodyi 
przemyskiej O. Alfons M Ptaszek. Gwardyanami: we Lwowie 
O. Kazimierz Siemaszkiewicz; w Krakowie O. Peregryn Ha- 
czela; w Przemyślu O. Wacław Niewodawski; w Kalwaryi 
Pacławskiej O. Ferdynand Świerczyński; w Sanoku O. Zygm. 
Tomczykowski; w Krośnie O. Alojzy Karwacki; 
O. Feliks Bogaczyk; w Haliczu O. Kamil Matejkiewicz; 
w Horyńcu O. Kaasyan Serwin. [efinilorami. ©. Ambroży Try- 
balski i O. Daniel Bielen. 


w Jaśle 


Czcigodnym Czytelnikom naszej Gazety ośmielamy 
się przypomnieć i polecić następujace prace, wydane na- 
kładem Prowincyi 00. Bernardynów: 

1. Ziemię święta, illuslrowaną. 2. Rak hogomyślny, w 2 czę- 
ściach. Obie te prace nabyć można za 6 intencyi mszalnych. 


3. Nabożeństwo do św. Antoniego 2 Padwy, oprawne — po 
l kor., z przesyłką pocztową 1 kor. 25 hal. 

4 Nabożeństwo do błogosławionego Jana z Dukli, po cenie 
40 hal, z przesyłką poczlową 60 hal. 


Zamawiać należy w klasztorze Q0. Bernardynów — Lwów. 


Trzydzieści pieśni do Najsłodszego Serca Jezusowego 


na chór mieszany, ułożył ks. Franciszek Walczyński, kanonik 
katedralny. Tarmów. — Nakładem Towarzystwa św. Wojciecha. — 
Cena 2 kor. 40 hal. 
Tegoż samego autora: 
Dwanaście pieśni do Najświętszej Maryi Panny 


na czlery głosy mieszane. Tarnów. Nakładem autora. Cena 2 kor. 


Julian Kruczkowski "== 


Lwów — ulica Batorego 1. 26. 
przyjmuje malowanie kościołów, kaplie, obrazów do oł- 
tarzy it d, oraz budowanie nowych i reataurowanie 

starych ołtarzy za sktomnem wynagrodzeniem. 


Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłatnie. 


IwWGTiOd=pzatol<zn? 
Naturalny pad gwarancyą, czysto pszczelny, kuracyjny i de- 
serowy 2 własnej pasieki w blaszankach 5-kilowych po 6 koron. 
MIÓD DO PICIA wyborny w praktycznych gąsiorach 


4lilrowych po 5 koron 70 hal. wysyła cały rok, opłalnie do każdej 
poczty — wszyslko za zaliczltą: 


Pasieka Adama Górskicyo — Denysów. 


Po ocenach fabrycznych 
Stacye drogi krzyżowej 


tj 14 obrazów Męki Pańskiej na- 

ciągane na płótno w podwójnych 

ozdobnych ramach z krzyżami u pó- 

ry. W cenie za komplet 56 zł, 80 
zł, 100 2. i 140 zł. 


Polecam również Stacye drogi krzy- 
żowej w płaskorzeżbie w cenie 
400—500 zł. i wyżej. 


VINCENTI KUCJABINSKI 


Lwów, ul. Kopernika 2. 


Skład książek do nabożeństwa 
i przedmiotów treści religijnej. 


SER N26. 


Stanisław Guewa 


artysta-malarz — w Tarnowie, ulica Ogrodowa |. 10. 


Wykonuje roboty w zakres malarstwa wchodzące, jako lo: 
malowanie kościołów we wszyslkich stylach, złocenie ołtarzy, obrazy 
do ołlarzy, feretronów i chorągwi, jak również całkowile chorągwie 
i ferelrony, po cenach możliwie przystępnych, sumiennie 
i w oznaczonym terminie. 
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d. WYPASEK a krarowaxa 5 


poleca Wielehnamu Duchowieństwn swoją alznaczoną me- 
dalami scchrnctaj 


Pracownię brązowniczą 


i sklad wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- 
nych wlasnogo wyrobu 


ze zlola, srehra, chińskiego srchra (alpaka), bronzu itd. wy- 
| konanych Lrwxle, gustownie, po cenach aajsunienniojązych. 


Pajakow, Lamp 


Obrazy olejne do ołtarzy, == 
Stacye Drogi Krzyżowej it. d. 


każdej wielkości 
w najlepszem wykonaniu | pó cenach najnidszych 
poleca 


P 
J. HLAV KA 
arlysta-malare obrazów raligijoych w Pradze. 
Weinberge — ul. Celakowsky'ego 9. 


Najlepsze polecenia. Szkice i abrazy na 
na okaz wysyła opłalnie. 


KANAANAN ANADAN A ANANA AAAA D 
Rak założenin 17RĐ0. 2 


JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 3 


i blicharnia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 3 


WTETTOMOIET 


ul. 


Kieliohów, Puszek 
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4 we Lwowie, Rynek liezba 45. A 
$ poleca: Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie 2 
> malowane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. 2 
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GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO«Ś“. 3 
P= Cenniki szczegółowe na żądanie MJ E 

m uu WOGGGWY GGUGOUGG WUW WWW WW owooowów. 
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W cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych i pokrewnych 
najlepiej przez WW. PP. lekarzy poleconym środkiem Jest 


„SAHPOMENTHOL* 


(Maść Sapomentholowa) 
wyrohu aptekarza 


Eugeniusza Matuli w Radomyślu koło Tarnowa. 


Częsta juz jednorazowe natarcie usuwa cierpienie. 


Doslać można po cenie za mały słoik K. 1.40, za duży 
5 kar, w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost za zaliczką. 

Ostrzega się przed naśladownichaam:! — Prawdziwy 
lylka w oryginalacm opakowaniu. zwa, opakowanie 
i marka ochronna prawnie zastrzeżondp Najwyższe odzna- 
czenie z wyslaw: w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wicdniu. 
Dyplomy honorowe i medale złote. 


Apteka | Laboratoryum chem.-farm. Eugeniusza Matuli 
Radomyśl koło Tarnowa. 


OJCaG 
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KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 


prof. Ekielskiego i A. Tucha 
Qszklenia artystyczne, okna kościelne malawane na szkle 
z figurami SS. Pańskich 


od najbogatszych aż do najsitromniejszych. 
Kraków, ulica Wolska |. 86. 
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WIEGE Z WOSKU PSZCZELNEGO 


i stoczki woskowe 


w dowolnych wielkościach i formach 
poleca Przewiel. Duchowieństwu po następujących cenach : 


*) Najlepsze (czyste pod gwarancyą) za kilo 4 kor. 80 h. 
Przednie (czyste) . . . . nę Z O NYTZCZEY 


Mieszane (kompozycya) POPR TFE EP IEEE TUE 
przy odbiorze przynajmniej § klg. opłafnie do każdej stacyi 
pocztowej lub kolejowej w Monarchii austro-węgierskiej wraz 

z opakowaniem. 
| Fabryka świec woskowych i bliehownia wosku 


Józefa Altmanna jun., ©. i k. Nadw, dost, we Wiedniu 


(właściciele firmy: Jerzy Lenneis i Antoni Bittner). 
Biuro: WIEDEŃ I., SONNENFELSGASSE Mr. 15. 


*) UWAGA; Za czystość towaru ręczę honorem mej starej firmy 
kupieckiej. 


KE EV EET TP EEY EL JELIFLOIFLIFLIPLIPLIGLI GL AEL FLP) 


Każda rodzina 


powinna we własnym interesie używać 


Kathreinera 
Kneippowska kawe słodową 


jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ks. Jan Chęciński. 


Z drukaroi katolickiej, plac Ber nardyński |. £ 


